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„Kuryer Poznański" wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7mar<on., w cesarstwio niomieckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów wo Francy’ 
Belgii, Szwajcary! i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena prenumeracyjua poznańska z doliczeniem odnośnego port.wumiro redakoyi przy placu Wilhohnowskim Nr. Ni. Ekspedycya przy placu Wdholmowskim Hi. in 
w drukarni J. Leitgebra. Ajencye Kuryera: w Krakowie J. Czech, księgarz; we Lwowie F. H. Rychter (Moszaia nią się w ekspodycyi jako tóż u'pp. U. Mosse w Berlinie, Frankfurcie nM., Hali, Hamnurgu 
Lipsku, Monachium, Norymberdzo, Pradze, Strasshurgu, Stuttgardzio, Wiodniu, Wrocławiu, Zurychu- Haasonstein & V o»’ Hamburgu, Bazylei, Borlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemmtz), Gdańsku, Drożnie, ’'wiurcio. 
Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii, Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze, Pradzo Stuttgardzie Widniu’hu; Daube&Comp. w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinie, i nodnchstrasse ino. i*, 

Havas, Lafite, Bulli er, w ”aryż.i place do la Bourse 8. - Cena inseratów wynosi od wiorsza drobiego I-ześciolamowego 15 fen., reklamy 30 fon., tłumaczenia na język polski bezpłatnie.

Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same, 

co w ubiegłym kwartale.
Administracya Kuryera Pozn.
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Z powodu święta 
jutro uic wyjdzie.

uroczystego K ur y e r

PÜZiiíÁN, 31 grudnia.
Ostatni dzień w bieżącym roku przyniósł 

nam znaczną zmianę w położeniu kwestyi wscho
dniej, nie na teatrach wojennych, lecz na polu 
dyplomatycznem. Podług telegramu biura 
Wolffa z Londynu z dnia 29 bm. miał suł
tan prosić rząd angielski, ażeby 
u cara rosyjskiego poczynił kroki, 
któreby doprowadziły do rokowań 
pokojowych a rząd angielski oświad
czyć gotowość swą do uwzględnienia 
tej prośby. — Dalszy telegram tegoż biura 
potwierdza całkiem to doniesienie w następują
cych wyrazach: „Wiadomość, że rząd angielski 
prośbę turecką o medyacyą przyjął, potwierdza 
się zupełnie“ i dodaje, że londyńskie dzienniki 
ranne z dnia 29 bm. pochwalają bez wyjątku 
krok ten sułtana, nazywając go roztropnym 
i pełnym godności. Kładą one przycisk na to, 

Porta nie mogła nic lepszego uczynić, jak 
rawę swą oddać absolutnie w ręce Anglii, 
mes mniema, że postanowienie gabinetu an

ielskiego przyjęcia medyacyi jest najlepszą od
powiedzią na pogłoski o zachciankach wojennych 
Anglii. Morniugpost podnosi, że zadanie, 
jakie Anglia na siebie przyjęła, nie jest ograni- 
czonem żadną podstawą dla uregulowania kwe
styi, nie inwolwuje ono niczego więcej, jak wy
stawienia na próbę ochoczości Rosyi do zawiąza
nia rokowań. Ustanowienie warunków 
pokojowych pozostaw ionem zostanie 
dalszemu rozważeniu. —Tyle nam przy
niosły telegramy sobotnie, które naturalnie do 
nas doszły późno wieczorem, po zamknięciu so
botniego numeru naszego pisma. — Dzisiejsze 
dzienniki i telegramy^przynoszą nam już wiado
mości, jak się różne mocarstwa na powyższy krok 
Turcyi i postanowienie Anglii zapatrują. I tak 
donosi berlińska Deutsches Mon tan gs- 
Blatt w prywatnym telegramie z Paryża, że 
w tamtejszych kołach rządowych głoszą, iż kró
lowa Wiktorya zażądała listownie od lorda Bea- 
iconsiield, ażeby przy zagrożeniu interesów an

gielskich przez Moskwę przedowszystkiém wszel
kie różnice w łonie gabinetu usunięte zostały. 
List ten datowany jest przed dwoma tygodniami. 
Obecnie nastąpiło bezpośrednie pośrednictwo An
glii, ażeby zmusić Moskwę do wyjaśuienia swych 
żądań. Wrazie gdyby oferta angielska uwzględ
nioną być nie miała, natenczas gabinet jedno
rodnie do parlamentuby się odwołał, ażeby od 
niego pozyskać środki na akcyą ku obronie in
teresów angielskich. Gdyby się zaś parlament 
miał oprzeć i polityki gabinetu nie pochwalić, 
natenczasby parlament rozwiązano ,a ministerstwo- 
by nie ustąpiło. W Indyach znajduje się liczna 
armia w pogotowiu, którą każdój chwili do 
Europy przetransportować można. — Wiedeńska 
inspirowana przez rząd Montagsrevue, oma
wiając medyacyą angielską, powiada, że o istnie
niu zasadniczej skłonności Moskwy do pokoju 
powątpiewać prawie nie można, ponieważ zima 
utrudnia prowadzenie wojny i wymaga wielkich 
ofiar.- Moskwa domaga się jednakże bezpośredniego 
od Turcyi wnr sku o pokój. Istota atoli i chara
kter warunków pokojowych nie zmienią się ani przez 
dłuższy lub krótszy czas trwania wojny, ani 
przez poniesione.ofiary lub odniesione sukcesa 
wojskowe. Interesa jedynie europejskie stanowić 
będą podstawę a Austrya i nadal bronić ich bę
dzie wspólnie z Europą, specyalne zaś swoje in
teresa na własny rachunek. Neutralność 
Austryi nie jest bynajmniej oświad
czeniem zrezygnowania czy to wo
bec wojny, czy tóż pokoju, którego 
utrwalenie znajdzie A u s t r y ą jako 
czynnie współdziałające i prawdo
podobnie d ccyduj ące słowo na szalą 
rzucające mocarstwo. — Z innych stolic 
wielkich mocarstw zbywa dotąd na wiadomo 
ściach o zapatrywaniu się na nowe to stadyum, 
w jakie weszła kwestya wschodnia.

Ze stolicy nad Newą mamy przed sobą 
dwa telegramy, które, jakkolwiek nie tyczą się 
bezpośrednio powyżój traktowanej kwestyi, to 
jednakże w ścisłym pozostają związku z wojną 
i rzucają światło na zapatrywanie się gabinetu 
moskiewskiego pod względem pretensyi tego mo
carstwa. Itak AgenceRusse oznacza roz
szerzaną świeżo przez zagraniczne dzienniki 
wiadomość o wydanym co dopiero okólniku 
księcia Gorczakowa za nieuzasadnioną, przyczóm 
podnosi, że podobnego okólnika nie było po
trzeba, ponieważ rząd carski od początku jasno 
wypowiedział cele swe, jakie przez wojnę osię- 
gnąó zamierza. Co się tyczy pokoju, którego 
warunki, jakkolwiek zawsze od wypadków wo
jennych zależne, mocarstwom są znane, mocar
stwa owe, o ile takowe strzedz chciały specyal- 
nych swych interesów, wyłuszczyły je jasno.

są z większością reprezentacyi narodu. Powrotu 
kanclerza do Berlina spodziewać się nie należy 
przed końcem stycznia a w żadnym razie przed 
zagajeniem parlamentu niemieckiego.

Inną kwestyą, którą się zajmuje równocze
śnie nie tylko prasa niemiecka, lecz i wiedeńska 
i węgierska, jest przyjazd prozesa ministerstwa 
węgierskiego do Berlina. I pod tym względem 
nie zbywa na jak najróżnorodniejszych domysłach. 
Podczas kiedy bowiem jedne dzienniki twierdzą, 
że podróż p. Tiszy do stolicy Niemiec ma wy
łącznie charakter prywatny i że prezes mini
sterstwa chciał tylko odwiedzić syna swego, 
uczęszczającego na uniwersytet berliński, dopa
trują się inne w niój związku z sprawą wscho
dnią lub z kwestyą zawrzeć się mającego trak
tatu handlowego pomiędzy Austro - Węgrami 
a Niemcami. Podczas kiedy pierwsze pizypn- 
szczenie mało ma za sobą prawdopodobieństwa, 
wydawać się może drugie bardziej uzasadniouem. 
Wiedeńska Deutsche Ztg pisze pod tym 
względem co następuje:

W nauce o wojnie odgrywają „strategiczne trój
kąty" wielką rolę. Owa strona, która posiada dwa kąty 
podobnego trójkąta, może żywić uzasadnioną ¡nadzieję, 
żo i trzecim kątem zawładnie. Podobny stosunek za
chodzi prawdopodobnie i w polityce. Berlin, Wiodeń 
i Peszt uważaćby można za kończyny „dyplomatycznego 
trójkąta“, przy którym wspólnemu działaniu dwóch 
kończyn bardzo łatwoby się udać mogło, trzymać trzecią 
w szachu. Tak w polityce wschodniej, jak i z ugodą 
tak ściślo związanej kwestyi polityki handlowej ciągną 
się nici w trójkącie przez Wiedeń, Peszt i Berlin, i, wy
chodząc z tego stanowiska, otwiera osobisto skomuniko
wanie się węgierskiego prezesa ministrów z Berlinem 
perspektywę, w której trzeci trygonometryczny kąt, 
Wiodeń, widocznym jest jedynie w tyło i to w nader 
nioboipicoiiiióm odosobnieniu. W kwestyi wschodniej 
możo w niejednem porozumiewa się Peszt z Berlinem, 
z pominięciem Wiednia, co jeunaKze caiosci paustw a mo 
zagraża rzeczywistem niebezpieczeństwem. Daleko prze
cież groźniejszem dla austryaekiej połowy 
daje się być w oczy bijącc zbliżenie
giersko-królewską a nową niemiecką 
polityki handlowej.

Bądź jak bądź, tyle zdaje się być rzeczą 
pewną, że prezes gabinetu węgierskiego inny 
musiał mieć cel podróży swej podróży do Ber
lina, jak odwiedzenie syna, gdyż łatwiejby 
pewnie było studentowi udać się, zwłaszcza 
w czasie świąt, do ojca w Peszcie, niż prezesowi 
ministerstwa opuszczać stolicę swego kraju, 
choćby tylko na kilka dni i to w czasach ta
kich, jak obecne, w których każda chwila zmie
nić może i faktycznie zmienia całą sytuaoyą 
polityczną. —- Dziwnym zbiegiem okoliczności 
bawi równocześnie p. Gamhetta w Rzymie, lo 
co się tam udał, zasłonięte jest jak na teraz 
tajemnicą. Nie odbiegniemy jednakże za nadto 
od prawdy, jeżeli przypuścimy, że J jnh 
pragnie zawiązać blizsze stósunki z c a,

Carski rzą w ten sposób w stanie uspo
koić ja cade. Ponieważ zaś w intencyach 
carskiego żadne nic zaszły zmiany, przeto 
wydaiie rnoty okólnój nie było potrzebnóin.
— Dzień aś N o w o j e W r e m i a wypo
wiada popędem nadeslauój jćj wiadomości, 
podłu? 1 gabinet angielski doniósł był 
mocajftwiż Anglia celem zabezpieczenia 
swycl in'w zamierza na Wschodzie pewne 
punkia <ić, że chodzi właśnie o wybór 
tych piF- Jeżeli dzienniki wskazywały 
rządowi retę, Cypr, Galipolis, Egypt a na
wet la gród i Batum, natenczas rozważyć 
należy, żnieją punkta, które Rosyą nic nie 
obchodzą czas kiedy obsadzenie innych ró
wnałoby ypowiedzeniu wojny.

Podelegramu T im e s a z Paryża z dnia 
28 b. mł francuski minister spraw zagra- 
nicznycbWaddington, przesłać rządom notę, 
podług ’ rząd francuski na przypadek kon
klawe Zj się na porozumienie, jakie panuje 
pomiędzterema mocarstwami katolickiemi. 
Co się zezy polityki wewnętrznej, to bronić 
on będzitu ministerstwa wyznań przeciwko 
jego pfinikom, lecz z drugiej strony weźmie 
równicżrpiekę towarzystwo świeckie przed 
nadużyć klerykalnemi. W kwestyi wscho
dniej zła Francya aż do rozpoczęcia roko
wań oij całkiem wyczekujące stanowisko 
a, jeże)ytaną będzie o swe zdanie, wypowie 
je otw; Lecz już dziś nie wacha się oświad
czyć nie, że nie mogłaby obojętnie pa
trzeć fiany na morzu Srodziemnóm. W kwe
styi apkiój, tudzież w reorganizaeyi prowin- 
cyi eipkieh Turcyi nie ma Francya inte
resu 7 1113 ona żadnych obowiązków i nie
szukpże. _ . .

o układów, toczonych w Warcime po-
rnięd:sięciem Bismarckiem a marszałkiem 
Drus zby poselskiej, oddawna wymienianym 
kanim do teki ministeryalnój, o których 
dziel niemieckie wszelkich odcieni tyle 
sie tfują a o których bliższe szczegóły po- 
dajelwniżój pod właściwą rubryką „Niemcy, 
zaznmy tu jedynie, że p. v. Bennigsen w po- 
wroijswym z Warcina przejeżdżał wczoraj 
przebrlin. O ile się jednakże zdaje, nie 
przył on tak pomyślnych wiadomości, jakich 
się jieckie dzienniki „liberalne“ spodziewały. 
N a in a 1 Z t g. wypowiada bowiem wyraźnie, 
że í o rezultacie w Warcinie toczonych ro
kowych słychać, rozwiązania panującego prze
silę] nie należy się spodziewać ani w tych 
dnia ani w pierwszych roku przyszłego. 
Jakfzecz pewna oznacza jednakże, iż książę 
Bisick obstaje przy konieczności powołania 
do iu żywiołów, które bezpośrednio połączone

państwa wy- 
się pomiędzy wę- 
stolicą w kwestyi

Śmierći
i Jenerała Skrzyneckiego.

i(Z współczesnego listu dra Bogusława K o p-
źe c z yń sk i e g o.*)
it.' ______ __

W Krakowie, 15 stycznia 1860.
! ] Smutny mieliśmy temi dniami obrzęd. Je

nerał Skrzynecki umarł na dniu 12 b. m., a po-
— chowanym został dnia 14 na cmentarzu krako
wskim. Pogrzeb jego, jak się domyślić łatwo, 
to-wspaniały i wielki, jest jawnym czynem; każdy 
nago widział, każdy go zatem opisać może. Ja 
e”widziałem i słyszałem jednakże to, czego nie

'wielu było świadkami, co się działo w chwili 
gojważnej dla jenerała, bo bezpośrednio przed zgo- 
>w. nem, a było tak nadzwyczajnem i tak wznio
słem, że każdego, nawet nie Polaka, obchodzić 
śoi n«si.
iię- Skrzynecki od 18 miesięcy był bardzo cier
pnącym, przed półrokiem, kiedy bóle się zwię- 

iszyły, zaklął mnie na słowo, abym mu powie-
„ «ział otwarcie, gdy chwila zgonu nadejdzie. 

tTzyrzekłem i 11 b. m. o godzinie 1 zpołudnia
.ospełniłem obietnicę.

— Czy w tej chwili mam umierać? za- 
bv pytał.
le- — Nie — odpowiedziałem — ale za kilka, 
lilub mżę kilkanaście godzin.
"doi — Więc mam jeszcze czas — wyrzekł, 
72) Isńdząc na fotelu, bo leżeć nie mógł dla du-

^rc,' *) List ten,.przesiany nam łaskawie ze Lwowa,
o raz pierwszy jest wogóle niniejszem drukowany.

pisok Bodakeyi Kuryera Pozn.)

szności, która była skutkiem zapalenia płuc 
i worka sercowego — zasnął snem tak ciężkim, 
że się raczej odurzeniem wydawał.

Wówczas zaprosiłem księdza Stefana, re
formata, aby przystąpił z Sakramentami św. ’od 
koniec pomazania olejem świętym, chory od pół 
godziny nie dający znaku życia, nagle iczy 
otworzył, a spostrzegłszy kapłana i zgromadaną 
rodzinę, służbę i wielu rodaków, zapytał: ,Co 
się dzieje?“ Odpowiedziałem:

— Jenerał odbierasz ostatnie Sakrameita.
— Ach, dzięki ci, mój księżę Stefanie, dziki 

stokrotne za pamięć o mnie — zawołał, i t-o- 
szcząc się niepomału, że nie przygotowany do 
tak ważnego aktu przystępuje, przeżegnał :ię 
i zaczął po cichu odmawiać modlitwę. Na
stępnie poprosiwszy nas, abyśmy się oddalli, 
wyspowiadał się i zawezwał ras znowu, g!y 
miał przystąpić do komunii św. Sakrament tn 
przyjął tak spokojnie i pokornie, że mógłbym ;o 
postawić za przykład tych dwóch przymiotiw 
duszy: spokoju i pokory.

Modlił się jeszcze z księdzem, głośno ol- 
czytującym modlitwę, gdy znużonego poprosiłen, 
aby odpoczął nieco.

— Nie — zawołał. Teraz gdy mam Boja 
przytomnego w sobie, niechaj was pobłogosław.ę 
i pożegnam się z wami, moi drodzy.

Przybliżyła się żona: przepraszał ją za drc- 
bne uchybienia, jakich się dopuścił w ostatnich 
dniach choroby, a potem błogosławił. Przyszły 
dalej obie córki; pobłogosławił je i upomniał, 
aby były Polkami i aby się nauczyły stosować 
zawsze do potrzeb kraju. Za rodziną postępowali 
porządkiem słudzy; wszystkim dziękował serde
cznie i przepraszał za podejmowane około siebie

trucnietylko w ostatnich chwilach, ale podczas 
całówzykrej pielgrzymki po za granicami kraju.

’a końcu szli rodacy, którzy byli się zbiegli 
na kłos, że jenerał umiera. Każdemu zosobna 
coś ^wiedział, każdego o coś prosił, każdemu 
coś llecił; wszystkich jednak upominał i prosił 
aby li dobrymi Polakami, unikali stronniczych 
zataijw i kochali Boga. Zwracając się oo Lu- 
cyantSiemieńskiego, dodał, aby był prawdziwym
katoliem. , . T

jtatni przybył książę Jabłonowski. Jenerał
już sfbył położył dla wypoczynku i dia pofol- 
„owaii bólom serca, które nie odstępowały go 
ani uf chwilę. Uwiadomiony przezemme o no
wy m pściu, podniósł się i, uchwyciwszy go za 
rękę, piskał serdecznie i dziękował temi słowy:

4 Dziękuję, Mości książę za pamięć o mnie, 
dzitkiE stokrotnie. Zastajesz mnie w godzinie 
śmierć — pozwól zatem, aby Ci powiedział to, 
co wai wszystkim radbym powiedzieć głośno. 
Zawszjbyłeś dobrym Polakiem, spodziewam się, 
że niń zostaniesz i nadal; dla tego powiedz 
wszysttm twojego stanu, ze im, ja o u ziom 
z rodu, majątku i historyi, zajmującym najwyższe 
stanowsko w narodzie, przez który powstali, 
należy się zaprzeć samych siebie, a myśleć o wy
swobodzeniu narodu, ku czemu dziś potrzeba 
tylko lobrych chęci a pracy! Niech was na tej 
drodze Bóg błogosławi tak, jak ja ciebie, Mości 
książę, błogosławię w imię Boga Ojców naszych.

A kładąc krzyż na głowie księcia, westchnął 
do Boga i ściskać począł plączącego, a nawet 
zanoszącego się od płaczu. Odpocząwszy po e u 
przez chwilę, zapytał żony, gdzie, go poc owa 
Odpowiedziała, że zastósuje się do jego życzenia,

łme-

własnej wsi, w Rzeszowskim obwodzi 
być wystawiona jak najprostsza kapl 
nagrobku napis: „T u spoczywa J i 
necki, wódz polski.“

Po chwili odpoczynku odezwał s 
żony z prośbą, aby ubogiej polsk 
dała od niego pieniężne wsparcie 
aby udzieliła również pomocy okalecz;
rzom polskim, i aby złożyła 80 trat p * c 
nowienie obrazu Matki Boskiej w ko; ■' im 
Maryi, na ręce pani Henr. Wodżickb 

Po dwugodzinnym spoczynku z 
czy już z pewnością zbliża się ó . 
chwila, a gdy odparłem, że Bóg mo 
oddalić: „A tak!“ rzeki, a westchn: )
począł mówić:

— Boże Wielki! dałeś mi siłę 
co było trzeba przenieść w życiu - 
wszystko, boś tak chciał, o Panie! ale 
dziś we mnie wznieciłeś żal, że nie mogę umrzeć 
w walce za naród mój, w walce, która się zbliża 
— o tak zbliża się, ¡zbliża! Czemuż nie może 
ugodzić mnie kula? Czemu Panie?! —Ha! taka 
snąć wola Twoja!

Tu zaczął się modlić, a po chwili zasnął. 
Spał przez kilka godzin, a zbudziwszy się o 4tej 
rano na odgłos dzwonów wzywających na Anioł 
Pański — jak Mann powiada, ostatnią pobudką 

7,budzony, c ¿mówił Anioł Pański pokatolicką zbudzony, c¿mówił Anioł Pański po 
raz ostatni na świecie i zasnął, ale juz na 
wieki!

Czcią przejęci, stali wszyscy ze łzami w o- 
ezach około łoża boleści i śmierci wodza. Piękny 
zaiste dał przykład, z siebie i w godzinę zgonu. 
Jak mógł, tak służył...



włoskimi par excellence, możebnie celem za
prowadzenia i w katolickiej Francyi walki 
kulturnej, jakkolwiek z drugiej strony utrzy
mują, że p. Gambetta chciałby osłabić wpływ 
Niemiec na Włochy a stosunek kraju tego 'do 
Francyi uczynić serdeczniejszym.

Już po napisaniu powyższego, otrzymaliśmy 
następujący telegram:

Petersburg, 30 grudnia. A g e n e e 
Kusse nazywa wiadomość dziennika N o w o j e 
W remia i innych zagranicznych gazet, jakoby 
gabinet brytyjskij wyjawił mocarstwom zamiarzaję 
cia kilku miejscowości na wschodzie w celn obrony 
interesów angielskich, nieprawdziwą. Gabinet 
brytyjski _ objawił po prostu petersburgskiemu 
gabinetowi, że obawa nawet przed prowizory
cznym tylko zajęciem Carogrodu przez Moskali 
wywołałaby w Anglii poruszenie opinii publi
cznej i zmusiłaby rząd do zarządzenia, końcem 
obrony angielskich interesów, pewnych środków, 
których tenże, dotychczas starał się uniknąć. 
Gabinet brytyjski nie wyszczególnił ani swych 
interesów, ani środków zabezpieczających tychże. 
W każdym razie nie mogłyby być niemi środki 
i interesa podane przez No woje W rem i a 
i zagraniczne dzienniki, gdyż do tego potrze- 
baby było w danym razie koniecznie formalnego 
wypowwiedzenia wojny.—Co do pogłoski, powta- 
rzającój się w prasie zagranicznej,' a dotyczącej 
angielskićj medyacyi, powtarza A g e n c e 
Kusse, że medyacya podług publicznego prawa 
tylko wtedy jest możliwą, gdy obie''wojujące 
strony jej sobie życzą. Pomimo że Kosya każdej 
chwili gotową jest zwrócić uwagę na pokojowe 
oświadczenia Porty, wystosowane do głównej 
kwatery, to nie uczyniła ona jednakże dotych
czas jeszcze niczego, coby upoważniało do wnio 
sku» że godzi się na medyacyą.

W dniu jutrzejszym, w pierwszym 
dniu Nowego Roku, obchodzić będzie JegoEmi- 
neneya nasz Kardynał Prymas imieniny swoje. 
W dniu tym, podwójnie uroczystym, przesyłamy 
Najdostojniejszemu Prymasowi naszemu w sy- 
nowskióm przywiązaniu i miłości szczere i po
korne życzenia, prosząc Boga, aby nam Go 
w długie lata w czerstwóm zachował zdrowiu.

Wesołego również Nowego Roku życzymy 
naszym Najprzewielebniejszym Biskupom-Sufra- 
ganom, ks. Janiszewskiemu i ks. Cybichowskie- 
mu, ks. kanonikowi Kurowskiemu, wszystkim 
wygnańcom i za sprawę Kościoła cierpiącym, 
jak szanownemu panu Stanisławowi Różańskie- 
T7 j.* 1 * * *” htósnsy te dwa wesołe
święta za kratą więzienną przepędzić musieli, 
księżom Bielskiemu i Bączkowskiemu, których 
parafia kościańska mile wspomina w dzisiej
szym numerze naszego pisma, wszystkim tuła
czom i wygnańcom za Kościół i Ojczyznę, na- 
koniec wszystkim naszym przyjaciołom i czy
telnikom. ■ J

Rok 1877.
Skreślone przez nas w ostatnim nume

rze skutki kulturkampfu podają w ogólnych 
zarysach objektywny obraz tych spustoszeń 
i strat, na jakie w ostatnim czasie narażeni 
byliśmy. Pozostaje nam jeszcze podnieść te 
uczucia bolesne, te cierpienia moralne, to

mocowanie się z przeciwniljna kto pa-
trzełiśmy w roku ubieglymktóryc 
nem antidotum była ufność|ogii i 
tości sprawy naszej, oraz je°śroci, ja- 
kiemi się broniliśmy i o piny gntącój 
nas ciężko doli. Jedynym bem 
dzenia się w wierze, jedynatunki 
upadnięcia na duchu było (nie gj 
racz jedności ze Stolicą św.. opar.e się 
na Skale Piotrowej i zaczeke tej nocy 
jaką daje łączność ze św. uchny Ko 
ściołem. Niezwykła uroczysthką bcho. 
dził w roku bieżącym Nami&Chr tuso 
wy, dała nam dogodną sposojćlo i Wier 
dzenia tych węzłów, które ocŁ-siąi, Oj 
ezyznę naszę łączyły z Rmi Wstra 
pieniu swojem zerwała się Ikj cug-ini 
szeregiem pątników z wazki 6iw 
i z wszystkich dzielnic swoidjląźja do 
wiecznego miasta, aby u stkybiłego 
Arcykapłana Króla złożyć no wó( na 
szój wierności dla religii Oj,v mizego 
przywiązania do tego Kościoła,i k-eg wy 
szło dla Polski światło wiar i fi ko 
chającego nas serca Jego Emi 
nała Prymasa lud, mieszczańst

jedy-
świfi-

;wier- 
n od 
obu-

w Iirdy- 
dn Gen. v vieil-

stwo 1 szlachta polska, w brdézhîzeni
zgodzie, złożyliśmy nasze cier 
troski, a On nas koił i pociesz ,, 
całego Ohrześciaństwa, dawszyfii Aądre 
rady i wskazówki i zaleciwszy nme trz' 
wielkie cnoty, co odtąd stały sijpiiie' 
mi gwiazdami naszemi: c i e rp 1 jej X t a- 
łość i męstwo, wzniósł nad O pa
sterską prawicę i błogosławił P^sj(Ko
ronie. Zgromadzeni u Apostolfcłhfhów 
ze wszystkich stron Polski roljnali 
się. bliżej i w tój religijnej Irylości 
stwierdzili narodową łączność lircwanej 
duchowo i niepodzielnój Polski. Vlnasza 
polska, pielgrzymka do Rzymu »ywśród 
niedoli naszój wielką i wspaniałą! n®fa- 
cyą naszej dojrzałości i naszój żyitotf 

Jak pod względem religijnymi i pod 
względem narodowym rok ubiegający>po- 
myślnie zapisał się na karcie dziejów bch. 
Nie dość, że z nieubłaganą konseWą 
przeprowadzano twardą ustawę o język™. 
dowym z roku zeszłego, nie dość, ' ż7rie 
nigdzie nie uwzględniono żadań ludnico- 
magającój się prawem dozwolonych yyjiw 
w używaniu języka polskiego przy chrfii 
reprezentaeyi gminnój, dozorów szkólnybtł 
ale nadto przekraczano nawet odnośnej io- 
rządzenie naczelnego prezesa, dotycząiy- 
wama języka polskiego po szkołach liuoh 
i starano się język ten ze szkoły zspe 
usunąć. Inspektorowie powiatowi z aiy- 
chaną bezwzględnością gospodarowali i po
darują w dziedzinie pedagogiki i nie yili 
się wypowiedzieć otwarcie groźnego ha&że 
w szkole ludowój ani czytać, ani ¿iiaio 
polsau nie wolno. Obcięto lekcye na 
polskiego i nauki religii, zaprowadzono i- 
bny system wyłącznego używania jeżyka e- 
mieckiego przy wykładzie i wytężono ¿t-

ii i lasze 
u jciec

kie siły, aby wprowadzeniem w życie szkół 
symultannych stłumić w umysłach dzieci ka
tolickie i narodowe uczucie. Jak w sprawie 
religijnój tak i narodowój lud, nie mając in
nego legalnego środka obrony, gromadził się 
na wiecu i w rezolucyach i petycyach doma
gał się głośno zniesienia ustaw majowych, 
przywrócenia duchownym nadzoru szkół i wy
kładu religii, oraz usunięcia praw i rozpo
rządzeń, wydanych na szkodę języka ojczy
stego. Wiece mnożyły się i mnożą, jak 
w roku zeszłym, tak i w bieżącym na wszy
stkich punktach dzielnicy naszej, a na chlubę 
tych, którzy się ich urządzeniem zajmują, to 
szczególnie podnieść należy, że z równą gor
liwością broniono na nich wszystkich za
grożonych praw naszych, bez różnicy i bez 
wyjątku; zgromadzenia takie stały się już 
dzisiaj ogólną potrzebą a radość i wdzię
czność zbierającego się na nio ludu naj
piękniejszą jost dla kierujących niemi na-
grodą.

Położenie braci naszych pod berłem mo
skiewskim nie polepszyło się w niczein 
w ostatnim roku — przeciwnie wojna, wybu
chła na Wschodzie nowe na nich sprowadziła 
klęski. Tysiące rodaków oderwano od rodzin 
i domowych zagród, popędzono na daleki 
Wschód i od początku wojny aż do ostatnich 
wypadków na najniebezpieczniejsze posyłano po
sterunki. Kraj pokrył się żałobą, tysiące ro
dzin straciło ojców; synów, mężów i braci, 
wyciągnięto z kraju zdwojone podatki, pre- 
stacye i daniny, na urągowisko kazano pod
pisywać dobrowolne składki, a na ostatek 
podżegano nawet do powstania i wmawiano 
w Polaków, że chcą zbrojnie w ooecnej chwili 
walczyć za swą niepodległość. Nie wchodząc 
w dalszy rozbiór tej sprawy, konstatujemy, 
żeśmy z równą we wszystkich częściach kraju 
rozwagą odepchnęli od siebie podszepty i na
mowy, żeśmy nie dali się schwycić ani na 
lep polskich legionów w Turcyi, ani na re- 
prezentancyą Polski za granicą, żeśmy, zmą
drzawszy i dojrzawszy politycznie, nie pozwo
lili się porwać złudną nadzieją i nie zrobili 
nic takiego, coby i tak już opłakane położe
nie nasze pogorszyć mogło. Po klęskach 
moskiewskich rozsiewane pogłoski o nadaniu 
konstytucyi w krajach carowi podległych oży
wiły i podniosły nadzieje polepszenia doli 
braci naszych z poza kordonu; dzisiaj, kiedy 
wojskowy honor armii moskiewskiej zrehabili
towany został, pogłoski o rzekomych ulgach 
ucichły, a brutalne czyny Moskwy, gwałty, 
jakich się dopuszcza na Kościele i narodowo
ści, trwający dotychczas ucisk Unitów nie po
zwalają się spodziewać, aby szałem zwycię
stwa upojona Moskwa rychło upamiętać się 
miała.

Najznośniejszym stósunkowo był rok ubie
gły dla Galicyi, a chociaż prawa i swobody 
jój nie cieszą się nowemi nabytkami ani dal
szym wzrostem, chociaż na tle obrazu malują 
się tu i owdzie cienie, to wszelako, ogólnie 
rzecz biorąc, Galieya wyszła w roku ubiegłym

zwycięzko z niejednój próby. Pod względą, 
rozwoju dobrobytu krajowego wskazać u 
należy na świetny rezultat wystawy lwowski 
togo przemysłowo - rolniczego przeglądu 
i zasobów kraju, który nadspodziewanie k 
rzystnie wypadł i najlepszym był dowode: 
że Galieya korzystała doskonale z ostatniegj 
lat dziesiątka i podniosła się tak wysoko, 
nawet poklask cudzoziemców zyskała. Br 
gim radosnym i pocieszającym objawem byłą 
podróż po Galicyi reprezentanta Stolicy św. 
przy dworze wiedeńskim, Mgra Jacohini’ego. 
Dostojnik ten kościelny przybył do jedynéj 
części Polski, używającej jakich takich swo
bód, niejakoś w odwiedziny, a przyjęcie, jakie 
mu kraj cały od Krakowa aż do Lwowa zgo
tował, stutysięczne tłumy wiernego ludu, zgro
madzone w Starój wsi na uroczystym akcie 
koronowania obrazu N. Maryi Panny, hołdy 
składane Przedstawicielowi Ojca św. przez wła
dze, roprezentacye krajowe i wszystkie stany, 
taką napełniły radością Ojca św., że w oso
bnym liścio podziw i wesele swoje wyraził 
i hojne błogosławieństwo zlał na całą Gaii- 
cyą. Wśród te pocieszające fakta mięsza się 
jako fałszywy dźwięk zgubna agitacya, ja\ą 
radykalizm lwowski urządził przeciwko delo- 
gacyi, chcąc ją zmusić do folgowania dzien
nikarskim zachciankom i popchnąć do nieroz
ważnych czynów. Agitacya ta skruszyła się 
o stałość, odwagę i takt delegacyi galicyjskiej 
we Wiedniu, skłoniła tylko dwóch delegatów 
do złożenia mandatu i skończyła się klęską 
p. Dobrzańskiego et consortes. Nie w sku
tek parcia przewrotnych żywiołów, nie w sku
tek nacisku z dołu, jak się tóm chlubiło 
dziennikarstwo lwowskie, — jedno z wiasnój 
iuicyatywy i w dogodnej chwili wypowiedział 
prezes Koła polskiego p. Grocholski we Wie
dniu, jakie stanowisko w sprawie wschoduiój 
zabierają Polacy, a wypowiedział otwarcie, 
z taktom i umiarkowaniem, jak przystało na 
prezesa tak poważnej korporacyi, jaką jest 
dolegacya. Czasby był, aby żywioły konser
watywne ocknęły się w Galicyi, a przede- 
wszystkióm w jój wschodniój części z długiego 
uśpienia i nie pozwoliły rej wodzić ruchliwój 
garstce niespokojnych ludzi, którzy same tylko 
sieją burze, a tóm samem wiatry tylko zbie
rać mogą.

Kończąc ten przegląd domowych spra’ 
naszych, nie możemy nie wspomnieć ze czcią 
tych zpośród nas, których śmierć wyrwała 
z pola walki i przeniosła do innój, lepszój 
Ojczyzny. Galieya, która już w roku zeszłym 
dotkliwe poniosła straty, opłakuje zacnego 
syna Kościoła i Ojczyzny, zdolnego pisarza 
śp. Maurycego Dzieduszyckiego i ozdobę lite
ratury naszój, Lucyana Siemieńskiego; w Pru
sach Zachodnich zgasł w sędziwym wieku 
dzielny i niestrudzony obrońca praw naszych 
Hiacent Jackowski, który obroną języka pol
skiego przeciwko nadużyciom biurokracyi wdzię 
czną w sercach polskich zaskarbił sobie pa' 
mięć; w Rzymie zmarł długoletni przełożony 
misyi polskiój w Paryżu 0. Aleksander Jolo

(10)
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Powieść ukraińska
Iwana Neczuja.

Z rusińskiego przełożył 'st. Sz.

(Ciąg dalszy. — Patrz num. 297.)

Jaś rozwinął list księcia do pana Chociń- 
s lego i raz jeszcze głośno odczytał wezwanie 
go na posadę rządzcy pełnomocnego. Książe 
prosił przez pana Chocióskiego, aby Seredyń- 
ski przybył czemprędzej, przyrzekając mu wy- 
nagrodzeme, przynoszące rocznie kilka tysięcy

. — Jutro pojadę naprzód sam, a ty przygo- 
się tymczasem do drogi.
—- Ale nam, Jasiu, trzeba będzie kilka

Wr7adzŁR ^gospodarowaliśmy się 
J przecież trochę, mamy rzeczy, mamy drób !
rać z Sob,Y‘ ’ J“k‘ ‘J mfita “Łie-

Jaki? no, indyki, gęsi...
— Jeszcze wymyśl co więcej, krzyknął obu

rzony małżonek- Tndhv rn„ ‘ ...

na

z dzierzkami, baryłkami, może jeszcze gaki 
i miski zabierzesz ? B

— Garczków brać nie warto, ale doniUo
wieliGoZaSOr-'i Niedaw,n° kuPioae> nowiusie-ie, 
iarmnrt J?aClłam. ?° złotei™ w Budyszczacha 
jarmarku, przecież me wyrzucę na dwór >o- 
obwijam, pookrywam słomą i dowiozę eboćbsto 
wiorst.
■ ., T.Ha’ ha’ ba! zumiał się Jaś. Pełrmo- 
cnik księcia z donicami! ha, ha, ha! O pntoto 
ty moja, gosposiu droga!

— Czego ty się śmiejesz? Nibv to rłno- 
mocmkom nie potrzebne donice!
nam ha’ hit‘! Daj sP°kói> narobiabyś
nam wstydu na cały świat. Ot, co tam, Fmy-
ia a °°n"?aCh’ 816 Inuie w g^ie^em
ja jutro pojadę uo księcia!

— A wózkiem ?
Także ci się zachciało, wózkiem! 
Przecież wózek nowy, malowany

do ksĘcii? m°ja droga’ POmyŚIŻe S0bia’ że t0

przyj^haSŚnie Mzie Patmł ty 

Śkieh7 Sm-C°/r0bięi Wst^R d0 Ciociń- 
: ’faet *

wózkiemJak S *°bl6 ChCeSZ' Jabym tam P°j®bała

Ufij

pó-
Je-

-i ma

jea ten Morfeusz: ucieka od oczu w smutku 
i t\osce, nie przychodzi łatwo i do źrenicy zapa- 
trzmej w lube obrazy szczęścia.

Po upływie tygodnia gościńcem do Kamien
nej sunął się kabriolet pana Chocińskiego a w nim 
siecieli oboje Seredyńscy. Przy woźnicy umiesz- 
czoo służącą a na łonie u Hani spała maleńka 
jesaze dziecina. Podwoda z niektóremi przybo- 
ranl gospodarskiemi jechała z tyłu. Hania 
pracież postawiła na swojem i zabrała przynaj- 
mńej drogocenniejsze w jej opinii rzeczy, je- 
dnfeże donice i garnki z żalem musiała zostawić 
mace. Podwoda wlokła się pomału, nakazano 
btiiem fornalowi, aby zajechał do Kamiennej 
whocy, aby ukryć przed okiem ludzkiem dawne 
ulnstwo pana plenipotenta.

Podróżni nasi jechali pogrążeni w milczeniu.
Kabryolet wtoczył się właśnie na wzgórze

i fi razu, jak na dłoni stanął przed nimi widok
pi;y8złej siedziby. Hania aż krzyknęła z po-
dąwu. Dawne jej marzenia dziecięce stanęły
tdaz w rzeczywistości przed oczyma. A jakże
ta rzeczywistość większą, wyraźniejszą7' była od 
o\ych dum niepochwjtnych!

Wysoki pałac o złocistych dachach, w wspa- 
nijym gotyckim stylu stał na stoku skalistego

Sb

górza nad samą rzeką, i patrzył w wodę czte-
na wieżyczkami i mnóstwem świetlistych okien,
ała leżała na wyspie, woda rozpadająca się

lennym gruncie, 
prześliczny park 

ern majaczyły na 
yczne skały. Od 
ływającego mostu 

a między niemi 
lo parku. Z boku 
lżeryi. Na tejże

samej jeszcze wyspie, dalej nieco, stały dwa bu
dynki wielkie, fabryczne, oparte o bok skały, 
a na drugim brzegu rzeki widać było cerkiew 
z gotycką obok dzwonnicą i dalej wzdłuż brzegu j 
budynki murowane, częścią z potrzabv, częścią 
dla urozmaicenia widoku. Cały ten obraz był 
tak pełen dostatku, rozkoszy i gustu, że zdawali 
się mogło, iż tu nie Indzie, lecz jakieś bezciele-J 
sne, rajskie mieszkają duchy.

— Zgadnij Haniu, w którym domu bę
dziemy mieszkać? zagadnął Jaś zdumioną mał
żonkę.

- Pewnie w tym, — odpowiedziała, wska
zując palcem na nie wielki murowany dom mie
szkalny.

— Nie, duszko, tam mieszka lokaj księcia, 
odparł Jaś, uśmiechając się; patrz tam dalej, j 
po za ogrodem książęcym, stoi pałacyk śliczny, 
widzisz?

— Widzę!
— To będzie nasza siedziba.
Był to rzeczywiście pałacyk, dość obszerny, 

wysoki, pełen ozdób i wieżyczek himerycznego 
nawet gustu, zbudowany oczywiście więcej dla 
upiększenia widoku z okien pańskich na ogród,- 
niż gwoli wygód rządzcy. Bądź co bądź jednak, 
był on dlań przeznaczony.

Hania nie chciała wierzyć.
— Gdzie tu mieszkanie rządzcy, zwrócił się 

Jaś z zapytaniem do woźnicy, chcąc przekoa»,- 
żonę. j

— A ot tam na górze, paniczku, od.zek-° 
wskazując palcem.

Hanię ogarnęło jakieś dziwne uczucie, jŁkbJ : 
stając przed progiem dostatku i szczęścia, uczn-' 
wała obawę przed przestąpieniem onego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



* . „ Zmartwychwstania Pańskiego, żol-
" "Kk kolan zarówno mężny w boju za Oj- 
L>k_niiT2 1 K Chrystusa. Wielkopolska stra- 

początku roku w dalekiej Mentouie 
c,b, a wielce już zasłużonego obywa-
'"'"‘ ' ' l i śp Alfreda Żółtowskiego; z ducho- 

k kilkunasto innych przenieśli się do
Ł niciŚD ks Tomicki, gorliwy pracownik ua

oświaty i piśmiennictwa ludowego, i śp.
T P nrabt brzeziński, proboszcz archikate- 

k\ ‘ »„iliski opiekun sierót i długoletni 
'lra'"5 Naukowej Pomocy. Naj-
bI 'Hwsz'1 zaś dla nas stratą, która i w in- 
i e , dzielnicach i między rodakam, na emi- 
Sa„i bolesny wywołała oddźwięk, była śmierć 
f ks prałata Jana Koznnana. Dzielny ten 
irmierz * którego pracę i poświęcenie pó-

^Zuleisze dopiero czasy godnie ocenić będą mo- 
ly oddając Bogu ducha w powrocie od pro-

' apostolskich, okrył żałobą dzielnicę na
sze 1 pozostawił szczerbę, którą bodaj, czy 
kto nam wypełnić zdoła. Nie wielo jeszcze 
miesięcy upłynęło od jego śmierci, a już czu
jem brak jego energii, jego bystrego poglą
du i wypróbowanego kierownictwa. Cześć ich
pamięci! , ,.

W państwie, z którcin wyroki Opatrzno
ści złączyły tymczasowo losy dzielnicy naszej, 
rok 1877 kończy się przesileniem, którego 
dawno spodziewać się było można, a którego 
następstw przewidzieć jeszcze nio podobna. 
Przesilenie to, zainaugurowane nieograniczo
nym urlopem ks. Bismarcka, zaostrzone usu- 
liięciem się od spraw publicznych ministra 
Eulenburga, przybrało groźny charakter i skoń
czyć się może radykalną zmianą w gabine
cie i wywrzeć wpływ stanowczy na polity
czny ustrój całych Niemiec. Wszystko, co do
tąd we formie luźnych pogłosek doszło do 

r 'wiadomości publicznćj, wskazuje na to. że 
kanclerz niemiecki, zawarłszy ściślejszy jeszcze
sojusz ze stronnictwem narodowo-liberalnem 
i naroślami konserwatywnój frakcyi, w żela
zne kluby ujmie ster rządu i samodzielnie 
władać będzie wśród Rzeszy niemieckiej, 
ograniczywszy na minimum wpływ i znacze-

- nie panującego monarchy. Po stronnictwie, 
stanowiącem większość parlamentarną, które

I»-*' ^najważniejszych kwestyach składało go
dność reprezentantów ludu z rezygnacyą u 
stóp księcia kanclerza, które wśród krzy
cząco - nienormalnych stusunków, nie miało 

z tidwagi wyrzec swego zdania, które najwa
żniejszą z prerogatyw7 reprezentacyi krajowćj, 
prawo uchwalania budżetu w znacznój części, 
pochłaniającćj blisko 100,000,000 talarów 
Da lat 7 ustąpiło Bismarckowi, nic innego 
spodziewać się nie należało, jak zamienienia 
się, według recepty landrata Knoblocha, adop
towanej w innój formie przez profesora
Treitschke, — w partyą „Bismarck sans
phrase.“ Czy za tę powolność koryfeusze 
liberalizmu doczekają się wreszcie upragnio
nych krzeseł w ministerstwie, aby razem 
„z jedynym silnym punktem“ w gabinecie, 
doktorem Falkiem, kierować nawą państwa, 
zagrzęzłą w kulturkampfie, to przyszłość nie
daleka pokaże. Co się nas tyczy, to tak ry
chło zmiany obecnego prądu się nie spodzie
wamy i ufni w miłosierdzie Bożo gotujemy 
się do wytrzymania nowych prób i nowych 
doświadczeń. Reprezentacje nasze tak w sej- 
thie pruskim jak i w parlamencie niemie
ckim, mianowicie zaś w ostatniej kadencyi 
sejmu pruskiego z godną uznania wytrwało- 
seią broniły praw i interesów naszych,

•cś przez nie poruszane tak były 
• asno wykazujące krzywdę, jaka

,: !n ; 1 względem narodowym i religij- 
, , że zwracały na siebie ogólną 

aowały cale posiedzenia. Za tę 
mą, a daj Bożo i skutoczną

' ■ ó * i dzięki posłom naszym.
przechodziła w roku ostatnim 

de koleje. Za ministerstwa Ju-
, który nie wahał się publi- 
ly ubliżyć Ojcu św., radykalizm 
az większe rościł sobie pretensye, 
awiał wymagania.MarszalekMac-
rcąc mu Francyi rzucić na pa-, 
się do czynu, utworzył konser- 
sterstwo, rozwiązał Izbę i zaa- 
aju. Kraj zawiódł jego ocze- 
utkiem szalonej agitacyi repu- 
:ał wprawdzie już nie 363, ale 
t większość opozycyjną, którójna- 

musiał Mac Mahoń i utworzył 
z lewego środka, do połowy

z protestantów złożone. Krok ten marszałka, 
aczkolwiek rozmaicie tlómaczony, wywołany 
został jedynie miłością i poświęceniem dla 
kraju, sięgającem tak daleko, że Mac Mahoń 
nie wahał się na ołtarzu Ojczyzny złożyć 
własnego słowa i narazić się na szykany 
i upokorzenia nawet ze strony swych zwo
lenników. Chęć uratowania Francyi od stra
sznego zamętu, w jakiby ją w tak stanow- 
czój chwili wtrąciły niezawodnie rządy rady
kalne, zniewoliła marszałka do wytrwania 
na swćrn stanowisku i do utworzenia gabi
netu z umiarkowanćj lewicy. Ustępstwo to 
zażegnało na powion czas burzę wownętrzną 
i ma ton przynajmniej skutek, że Francya, 
w chwili rozstrzygania kwestyi wschodniej, 
może się zwrócić na zewnątrz i nio pozosta
nie zupełnie wykluczoną z koncertu państw 
europejskich.

Najważniejszym wypadkiem bieżącego 
roku, wypadkiem, który zapewne i w roku 
przyszłym przeważną odgrywać będzio rolę, 
i około którego kupią się interosa większćj 
części państw europejskich, jest krwawy dra
mat, odgrywający się na żyznych błoniach 
poludniowój Słowiańszczyzny, stratowanych dzi
siaj końskiemi kopyty i przosiąklych krwią 
dwóch zapaśników. Prawosławie moskiewskie 
wystąpiło do walki z półksiężycem, a wystą
piło w imię fałszu i obłudy, w imię kłama
nej obrony- interesów Słowiańszczyzny, którą 
u siebie dręczy, znieważa i -morduje. Pań
stwo carów, podminowane n ¡¿'.'.izmem i sto- 
jąee na wulkanie, rzuciło się za Dunaj i na 
Armeńską wyżynę, aby zadość uczynić siło 
niszczenia, pchającój go naprzód, a ufne w 
poparcie Nieiptec,. i bezczynność wplątanój 
w związek trójcesarski Austryi, postanowiło 
zgnębić Turcyą i podyktować jej .warunki 
pokoju w Carogrodzie. Wiarołomni wazale, 
Rumuni i Serbowie, towarzyszą armii carskiój 
w 'tern dziele zagłady, aby pozorną zależność 
od Turcyi zamienić na ciężkie jarzmo mo
skiewskiej niewoli. Po bohaterskich wysile- 
niach, dawszy dowody niepospolitego męztwa, 
poddał się Osman basza w Plewnie, Kars 
wpadł w ręce moskiewskie, Erzerumowi za
graża upadek, zwycięzkie niedawno wojska 
tureckie zaczyna odstępować męztwo i pe
wność siebie, a podczas kiedy car w tryum
fie wjechał do swój stolicy, Abdul Hamid, 
niepewny jutra, wzywa Anglią o pośredni
ctwo w zawarciu pokoju. Anglia podejmuje 
się tej roli, gdyż interesa jej w Indyach 
i Egipcie związane są z egzystencją Turcyi; 
mocarstwa europejskie odpychają od siebie 
myśl interwencyi i obojętnie przypatrują się 
orężnym sukcesom caratu. Elastyczne poję
cia interesów angielskich i austryackich nie 
pozwalają wprawdzie przewidzieć, kędy jest 
kres cierpliwości hr. Andrassego i lorda Bea- 
consfielda, śniegi i mrozy na półwyspie bał
kańskim nie pozwolą zapewne w najbliższym 
czasie dotrzeć Moskalom do Carogrodu, 
a „walecznym“ Serbom i Czarnogórcom za
jąć Bośnią i Hercegowinę, — jednakże tyle 
jest rzeczą pewną, że przyszła wiosna grozi 
Europie strasznóm zawikłaniem, które się 
nie skończy i nie załatwi dyplomatyczną akcyą, 
ale wywołać może europejską konflagracyą.

Europa w ostatnich wiekach nie patrzała 
nigdy spokojnie na wielmożenie się jednej po
tęgi ze szkodą innych i występowała groźcie, 
czy to przeciwko Ludwikowi XIV, czy też prze
ciw Napoleonowi I. Można się spodziewać, 
że i tym razem, kiedy równowaga europejska 
tak bardzo jest zachwianą, Europa nie pozo
stanie bezczynną wobec monstrualnego rozro
stu Moskwy i jój uroszczoń w Europie i Azyi. 
Zwołany na połowę przyszłego miesiąca par
lament angielski -pokaże nam, czy w Anglii 
zwycięży kramarska polityka pana Gladstoia, 
wyciągająca chciwie rękę po Egipt, czy taż 
stara dewiza: forti nihil difficile. Sądziny, 
że Europa nie będzie spokojnie patrzała la 
powtórzenie rozbioru Polski w wieku XIX.

KORESPONDENCIE KURIERA POZK

Bydgoszcz, 30 grudnia.

Kilka tygodni temu będzie, jakeście w Ku- 
ryerze Poznańskim, jeżeli się nie mylę 
z pod Środy odebrany umieścili artykuł o stoi 
warzyszeniach obrony krajowej, które od cz te- 
rech lat z nadzwyczajną u nas krzewiły się 
szybkością, popierane przez władze i urzędników 
wszystkich stopni.

Wszelkie zaręczania obozu przeciwnego, ja
koby stowarzyszenia te nie podkopywały wiary

i narodowości naszej, możemy śmiało między 
bajki włożyć; sami przeciwnicy nasi śmialiby 
się, gdybyśmy byli tak łatwowiernymi i zaręcze- 
niom tym wiarę dawali.

Stowarzyszenia obrony krajowej bardzo dla 
nas są niebezpieczne, a że społeczeństwo nasze 
poznało się na tćin, najlepszym tego dowodem 
ta okoliozność, że katolicy i Polacy nie gamą 
się do tych stowarzyszeń i że liczba ich coraz 
bardziój maleje, o czćm miałem spososobność 
przekonać się z różnych zestawień.

Przesyłam wam zestawione miasta z liczbą 
członków, aby wyksztalczeńsza część społeczeń
stwa naszego mogła mieć przez sobą obraz, 
przedstawiający liczbę członków w każdem mie
ście i aby wykształczeńsi obywatele i mieszcza
nie obmyślili środki ku wycofaniu naszych mie
sza an z Uch stowarzyszeń, w których na śli- 
-kie są Irolze. Zupełnie dzielę wasze zdanie, 
wyp wiedziano w liuryerze Poznańskim, 
aby przez zakładanie kas pogrzebowych dać ka
tolikom naszym ekwiwalent w mieisce kas po
grzebowych, zakładanych przez landwehrvereiny. 
Nie należy jednakowoż zaniedbywać innych) śro
dków i wpływów osobistych, ni igących z noloe lz 
narażaniu na szwank najdroższych uczu niszjeh 
religijnych i narodowych i dlatego k.udóii 
mieście należy radzić nad tóm, jakby mieszczą i 
naszych i lud wiejski, do którego także coraz 
pilniój kierownicy tych stowarzyszeń zaglądają, 
usunąć od tychże stowarzyszeń.

Pojedyńcze miasta nasze taką wykazują li
czbę członków:

Bydgoszcz 1239 czł.
Borek 60 czł.
Bojanowo 220 czł. (znacznie ubyło.)
Czempiń 68 czł.
Duszniki (świeżo założone) 20 czł.
Heyersdorf Kabel 78 czł.
Grodzisk 36 czł.
Gniezno 231 czł. (ubyło.)
Inowrocław 237 czł,
Paradyż 120 czł. (tam ks. Warmiń

ski, dyrektor syminaryum nauczycielskiego, i p. 
Z e 11 n e r, nauczyciel seminaryjny, najgorli
wszymi są propagatorami.)

Jarocin 58 czł.
Koźmin 199 (ubyło kilkunastu.)
Kępno 140 czł. (znacznie ubyło).
Krotoszyn 235 czł.
Jutrosin 86 czł.
Kobylin 103 czł. (25 katolików.)
Kcynia 55 czł.
Lwówek 21 czł.
Leszno 341 ewangelikw ’a 184 katolików, 

(także ubyło.)
Mogilno 78 czł-
N akł o 160 czł.
Nowe miasto 78 czł.
Obrzysko 110 czł.
Ostrów 350 czł.
Pniewy 77 czł.
Pleszew 133 czł.
Pszczew 76 czł.
Poznań 1682 czł.
Poniec 120 czł.
Rawicz ma dwa stowarzyszenia, liczące 

razem 430 czł.
Śrem 92 czł.
Środa 112 czł.
S tę s z e wo 92 czł.
Swarzędz 134 czl.
Skoki 90 czł.
Szamotuły 130 czł.
S pi i g i e 1 310 czł.
Rogoźno 65 czł.
Skwierzyna 315 czł.
Wschowa 140 czł. (przeszło 20 ubyło.)
Wągrowiec 150 czł.
Trzemeszno 86 czł.
Trzciel 127 czł.
Żerków 42 czł.
Z zestawienia tego widzicie, że polskie i ka

tolickie miasteczka nasze także w tej agitacyi 
są reprezentowane, miło jednakowoż wspomnieć, 
że mimo największych zabiegów, jakie obóz nam 
przeciwny czyni, nie wielki jeszcze z naszych 
tam kontyngens, bo publiczność katołicko-polska 
i katolicko-niemiecka przychodzi do tego prze
konania, że nie dla niej tam miejsce. Daj Boże, 
aby wszyscy do tych stowarzyszeń należący ry
chło o tóm się przekonali!

i i.ii«iiwi;w ■>

Wojna moskiewsko-turecka.
* Od Rałkauów. Nie otrzymujemy 

dziś prawie żadnych telegramów, któreby dono
siły o akcyi wojennej rzeczy donioślejsze; nato
miast o ruchach wojsk i rozmarszu strategi
cznym spotykamy we wszystkich dziennikach za
granicznych kombinacye, mniej lub więcej pra
wdopodobne, lecz nie oparte na datach autenty
cznych. Bądź co bądź, nie ulega to wątpliwości, 
że mimo silne mrozy i utrudnienie koinunikacyi 
przez śnieżyce, wojska moskiewskie są w pełnym 
ruchu. Dzisiejsze doniesienia wskazują na zbli
żanie się znaczniejszych wypadków w okolicy 
Sofii, gdzie Moskale, wbrew ogromnym trudno
ściom terenu i pory, nie zostają bezczynni.

O pierwszym kontakcie Moskali z Serbami 
już pozawczoraj mieliśmy oficyalne doniesienia — 
a dotarcie pojedyńczych oddziałów jazdy moskie
wskiej z korpusu jenerała Arnoldi aż do Pirotu 
dowodzi, że mimo wszelkie trudności klimaty
czne lotne kolumny zapuszczają się aż w łań
cuch bałkański. Oddział wysłany przez jenerała

Arnoldi musiał bowiem, aby się dostać pod Pirot, 
przebyć wąwóz ginecki (1473 metrów nad po
ziom morza), a dalej wąwóz komski, nim się 
znalazł na drodze pirockićj. Przez wejście z Ser
bami w kontakt pod Pirot rozciągnął się obecnie 
front operacyjny rosyjski aż ku linii serbskiej 
i objął całą zachodnią Bułgaryę z wyjątkiem je- 
dynćj twierdzy widdyńskiej. Jeżeli rosyjski po
chód ze wszystkich stron odbywać się będzie ró
wnie szybko, Sofia, obsadzona małerni siłami 
tureckiemi, zagrożoną zostanie z trzech stron od 
razu, a mianowicie od północy przez kolumny 
jen. Hurki, od zachodu przez oddziały, które iuż 
przedarły się mimo śniegu i mrozów przez wą
wozy ginecki i komski, od wschodu przez Mo
skali, dążących wąwozem slatyckim. Korpus je
nerała Hurki liczy 30,000, z pod Plewny posu
nęło się za nim około 40,000 wojska; Turcy 
więc pod Kauiarli i Sofią wytrzymać będą mu- 
sieli atak potężnćj armii. Czy okopy w Kamarli 
i fortyfikacye pod Sofią okaźą się równie sku
teczne jak pod Plewną, a Nedżib basza potrafi 
choć w połowie dokazać tego, co uczynił boha
terski Osman basza — dowiemy się w najbłiż- 
szćj przyszłości. Dziś już telegram z Carogrodu 
donosi nam co następuje:

C ar ogr ód, 30 grudnia. Wedle nadeszłych tu 
w,ad mości wojaka moskiewskie zbliżają się 
a o Sofii; ludność tego miasta została za
wezwaną do opuszczenia miasta. Część cu
dzoziemców przebywających w Sofii schroni się do gma
ch w konsularnych. Wojsko turcckio utrzymuje miasto 
w swóm ręku.

Zresztą co do ogólnćj sytuacyi niema dziś 
żadnych nowych wiadomości. Zaznaczyć chyba 
możemy, co Po lit. Gorresp. donosi z Buka
resztu, że dla armii moskiewskiej nad Łomem 
wkrótce odtransportowany będzie wielki materyał 
oblężniczy, oraz źe tylne straże Sulejmana baszy 
odbywały jeszcze rekonesanse w dniach ostatnich 
pod Pyrgos, Gzerkieskeni, Opaka i Rossolon, 
o czćm telegrafują z Carogrodu.

* Serbia i Czarnogóra. Wzięcie Pi
rotu przez wojska serbskie, już przed paru dnia
mi zawcześnie rozgłoszone, obecnie stało się już 
faktem. Wypadek to, ze względu głównie na 
kooperacyą z korpusem Hurki i akcyą przeciw 
Sofii, bardzo ważny, a w wojnie serbsko-tureckiej 
oznaczający pierwsze doniosłe zwycięstwo broni 
serbskiój. Telegramy donoszące o tym wypadku 
opiewają:

Belgrad, 28 grudnia w nocy. Depesza oficynl- 
na. Armia serbska zdobyła po dwudniowej walce silną 
i dobrze bronioną pozycyą Pirotu. Dziś rano o godzi- 
nio 11 odbyło wojsko uroczysto wejście do miasta, gdzie 
ludność z biskupom na czole przyjmowała naszych z en- 
tuzyazmem. Straty. serbskie są jeszcze nieznane. Zdo
byto działa, broń ręczną i amunicyą. Dalszych szczegó
łów jeszcze niema.

Belgrad, 29 grudnia. Oficyalnie. Przy wzię
ciu Pirotu wpadło w ręce Serbów: 23 działa, około 1000 
karabinów, mnóstwo amunicyi, namioty, materyały i prze
szło 50 niewolnika.

W i o d e ń , 29 grudnia. Do P o 1 i t. C o r r e s p. 
donoszą z Belgradu pod dniem dzisiejszym: Zajęcie Pi
rotu, które nastąpiło wczoraj, poprzedziła zacięta bitwa, 
zwłaszcza o reduty tureckie pod Budimbal na lewym 
brzegu Nisawy. — Pirot zamieszkały jest przez 15,000 
chrześcian i 2000 muzułmanów. — Strata serbska jeszcze 
nie obliczona. — Wczoraj otrzymał ks. Milan od księcia 
Rumunii telegraficznie rozkład marszu wojsk rumuńskich 
odnośnie do połączenia się z Serbami. Onegdaj oddział 
turecki w sile 7 taborów baszybożuków z Nowego Bazaru 
uderzył pod Raszlią na Serbów, których było 4 bataliony 
ochotniczo, 2 bataliony liniowo i baterya górska. Turcy 
zostali ze stratą odparci.

Wiedeń, 30 grudnia. Telegraf N. W. Tag e- 
b 1 a 11 z Belgradu: Wojska serbskie maszerują na No
wy Bazar, gdzie miało przybyć z Saloniki 12,000 Turków 
dla wzmocnienia sił oporujących przeciw Serbom.

Z Cetyuii odnośnie do zajęcia Duleigno przez 
Czarnogórców telegrafują do P r e s s e następujące 
szczegóły:

Turcy stali na pozycyi dobrze oszańcowanej pomię
dzy Bojaną a Duleigno, w sile około 4000 ludzi, gdy ich 
wojewoda Płamenacz z kilku sotkami Czarnogórców za
atakował. Turcy ucięli, nio dawszy ani jednego strzału, 
w kierunku Skutari i pozostawili znaczny zapas mato- 
ryałów na placu. Czarnogórcy nie mioli ani zabitych 
ani rannych. J

* Xa morzu Czarnem po długićj ciszy 
zaczął się niejakiś ruch znowu, dający trudną do 
wytłómaczenia ilustracyą opieszałości tureckiej. 
Po zabraniu bez walki okrętu „Mesyna“ z 700 
ludźmi wojska, o czem uiedawno donosiliśmy, 
Moskale ośmieleni, zaczepiają dalej statki ture
ckie. Z Petersburga telegrafują pod dniem 
29 b. m.

Z Mikołajewa donoszą dziś telegraficznie, że w nocy 
na dzień 28 b. m. kuter torpedowy parowca „Konstanty" 
zaatakował monitora tureckiego na podróży z Batum 
Równocześnie ruchoma torpeda kutera „Czesma“ udorzyła 
w środok monitora i oksplodowała. Inna torpeda kutora 
„Smopa“ przeszła pod monitorem nie eksplodując wcale 
Ogień ściganego statku tureckiogo zmusił kutery do co
fnięcia się do Poti, skąd parowiec „Konstanty" udał się 
z kuterami do Sewastopola. v

Dzienniki petersburgskie, omawiają szeroko 
zabranie parowca „Messyna“ i wysnuwają ztąd 
wniosek, że jestto uderzający dowód, iż blokada 
morza uie jest efektywną. Parowiec „Rosya“ 
który zabrał „Messy nę“ do niewoli, należał do 
Towarzystwa żeglugi na morzu Czarnem i odby
wał służbę jako statek transportowy na linii 
indo-chińskiej. Przekształcony na statek wojenny, 
odznaczył się już wielu śmiałemi przedsięwzię
ciami, wykonanemi na pobrzeżu azyatyckiem łą
cznie z parowcem „Włodzimirz“, pod rozkazami 
tegoż samego kapitana'Baranowa.

Luźne wiadomości z widowni wojny: 
Carogród, 29 grudnia. Sułtan wyraził swoje

zadowolenie Mahmudowi Damat baszy za odbytą inspekcją 
twierdz bałkańskich i udzielił mu medal złoty. — Roz
porządzenie o wcieleniu chrześcian w szeregi gwardyi oby
watelskiej, ma być wkrótce wprowadzone w życi/J 
jątkami zaproponowanemu przez patryarchę ;



Sułtan wybrał sobie pięciu chrześcian z gwardyi obywa
telskiej na adjutantów.

Wiedeń, 30 grudnia. P r e s s o donosi z Buka
resztu, żo pomiędzy jeńcami tureckiemi okazała się cho
roba t. z. petocie.

Ateny, 29 grudnia. Czterech przewódzców po
wstańców kreteńskich wyjechało na wyspę z bronią i amu- 
nicyą.

Marszałek Mehemed Ali basza, który 
niedawno powrócił do Stambułu, został oddany 
pod sąd wojenny, ażeby usprawiedliwił się z swego 
zachowania pod Orhanią. Oskarżony tłómaczył 
się tóm, że Moskale zamierzali go obejść i od
ciąć mu linię odwrotową i dla tego niusiał co
fnąć się z pod Orhanii, miał bowiem pod swo- 
jemi rozkazami tylko 22,000 żołnierzy, po naj
większej części samych baszybożuków, na których 
nie mógł liczyć. Dodać wypada, że Mehemed 
Ali nie popadł w niełaskę, lecz przeciwnie wkrótce 
ma otrzymać komendę albo w Tessalii albo w 
Adrianopolu, wedle innych zaś nad garnizonem 
Carogrodu. Telegram dzisiajszy donosi o mia
nowaniu Mehemeda Ali baszy członkiem rady 
wojennej.

O powstaniu pogłoski o śmierci Osma
na baszy piszą zPery do Au gs b. A11 g. Z tg 
pod dniem 20 bm.:

Od dnia 15 bm. była tu wiadomość o śmierci 
Osmana tak rozpowszechnioną i z tak dokładnemi opisy
waną szczegółami, że nawet Izba deputowanych przyjęła 
wieść tę za fakt i uchwaliła, aby zwłoki bohatera spro
wadzone były do Carogrodu i pochowane w osobnym gro
bowcu. Minister Sayfet basza miał jako parlamentarz 
udać się do Warny i Kuszczuka, aby odebrać ciało 
i przewieźć je do stolicy. Geneza tej wieści jest nastę
pująca : Rodzina marszałka udała się z prośbą do konsula 
tureckiego w Kronstadzie (Siedmiogród), aby jej dostar
czył pewnych wiadomości o stanie baszy. Konsul, który 
otrzymał wiadomość o śmierci z wiarogodnego źródła, 
telegrafował więc o tern do rodziny jako też do ambasady 
tureckiej w Wiedniu. Ambasador, Esad bej udzielił tej 
wiadomości hr. Andrassemu, który ze swej strony znowu 
telegrafował natychmiast do ajenta dyplomatycznego Au- 
stryi w Bukareszcie, żądając dalszych w tej mierze wia
domości. W odpowiedzi na ten telegram odpowiedział 
ajent, że Osman basza żyjo i żo nawet o amputacyi ran
nej nogi niema ani mowy, a stan chorego polepsza się 
znacznie. Ambasada wiedeńska doniosła więc zaraz telo- 
grafem ministeryum wojny w Carogrodzie o inylności po
głoski, który to telegram ku wielkiemu zadowoleniu opu
blikowano zaraz ludności.

Jak pisze dalej tenże korespondent, żona 
Osmana baszy umarła ze zgryzoty w nocy z dnia 
15 na 16 bm., matka zaś jćj a świekra mar
szałka dostała pomięszania zmysłów. O osobie 
Osmana dodaje korespondent szczegół, że jako 
wiernie trzymający się tradycyi tureckich, nie 
lubił on mieć stósunków z Europą i jej ideami. 
Dla tego też nie istnieje wcale portret Osmana, 
nigdy bowiem nie dał się on portretować ni 
pędzlem ni fotografią; wizerunki pojawiające się 
w pismach ilustrowanych są rysowane z fan- 
tazyi.

* Z Azy i. Z Carogrodu telegrafują, że 
pogłoska o opuszczeniu Erzerum przez armią tu
recką nie potwierdziła się; tylko sam Muktar 
basza wyjeżdża z tego miasta. Otrzymał on po
dobno rozkaz, aby przybył do Carogrodu. Izmaił 
Haki basza obejmuje naczelne dowództwo w Azyi 
a szefem jego sztabu będzie Feizi basza.

NIEMCY.
* Berlin, 30 grudnia. Powołanie p. v. 

Bennigsen do Warcina wywołało taką moc różno- 
litych kunjektur po gazetach, żeby nam łamy 
kilku numerów K u r y e r a nie starczyły, gdy- 
byśmy je cheieli już nie tylko powtarzać, ale 
choćby tylko w streszczeniu podawać. Tyle jest 
pewne, że p. v. Bennigsen powrócił dziś już 
z Warcina. Chodziło tam , jak zapewnia N a t. 
Z tg., „o wielkiej wagi rokowania pomiędzy księ
ciem Bismarckiem a p. v. Bennigsen.“ Podług 
wszystkiego, co liberalne dzienniki o tóm piszą, 
jest zamiarem monarchiczne Prusy zamienić w 
parlamentarne, na system angielski. Książę Bis
marck obradować ma z parlamentarnym prze- 
wódzcą stronnictwa liberalnego w Warcinie nad 
programem rządowym, na kilka lat obrachowa- 
nym, któryby zabezpieczył wspólne działanie 
rządu z większością parlamentarną. Wszystkie 
te plany zawisły jeszcze naturalnie od zgodzenia 
się na nie cesaiza. Gdyby miał być przeprowa
dzonym plan ten tak, jak go p. v. Treitschke, 
P o s t i inne dzienniki liberalne przedstawiają, 
uatenczasby Prusy i cesarstwo niemieckie rzą
dzone były w przyszłości przez kanclerza państwa 
a nie przez króla i cesarza. „Jednolita wola,“ 
której przeprowadzenia p. v. Treitschke katego- 
ryćznie się domaga, nie ma być wolą cesarza, 
lecz kanclerza. Ministrowie pruscy zamienieniby 
zostali podług wczorajszych wskazówek Post na 
przewodniczących w urzędach niemieckiego cesar
stwa, a wyłącznóm ich zadaniem byłoby praco
wać pod odpowiedzialnością kanclerza i przepro
wadzać jego wolą. Czy cesarz na plany te, jeżeli 
one wogóie, oprócz w głowach liberalnych poli
tyków, gdzieindziej istnieją, zezwoli, trucino nam 
uwierzyć, zanim nie ujrzymy tego rzeczywiście 
czarno na białem. — Z onegdajszego Przeglądu 
politycznego w naszem piśmie zr.anćm już jest, 
co o sprawie tej pisał Hann o v. C o u r., uwa
żany za organ inspirowany przez p. v. Bennigsen. 
Inne dzienniki liberalne przedstawiają rzecz tę 
w p( dobny sposób i dodają nadto, że o głównych 
zarysach tej reformy zawiadomiono prócz cesarza 
również i przewódzców stronnictw, które połą
czone być mają w jednę nowTą irakcyą rządową, 
mianowicie przewódzców stronnictwa narodowo-

T(go, wolno-konserwatywnego i grupy Lći-

we-Calbe, do których się przyłączyć ma pewna 
liczba „dzikich“ i nowokonserwatystów. Dalej 
twierdzą, że w razie gdyby kombinacya ta przy
szła do skutku, natenczasby możebnie nastąpiło 
rozwiązanie parlamentu niemieckiego i pruskiej 
Izby poselskiej i odwołanoby się do narodu pod 
względem nowych wyborów. Niewątpliwie roz
winęłaby wtedy prasa liberalna swój talent przy
obiecywania narodowi złotych gór, lecz rezultat 
nie byłby innym, jak rezultaty wszystkich od 
stronnictwa tego pochodzących urządzeń, to jest 
powiększyłby jeszcze panujący chaos powszechny. 
— Kreuz Ztg. natomiast przeczy wogóie, żeby 
tak daleko sięgające przeobrażenie było w biegu 
a nawet nie wierzy, żeby marszałek pruskiej 
Izby poselskiej miał mieć pewne widoki do teki 
ministeryalnój i dodaje: „Kanclerz obejmie pra
wdopodobnie z otwarciem parlamentu uapowrót 
ster spraw i zapewne dla tego zależy mu na 
tóm, ażeby się rychło dowiedzieć, jakie stanowi
sko zająć zamierzają polityczni przyjaciele p. v. 
Bennigsen do rządu. Do podróży do Warcina 
spowodował książę swego narodowo-łiberalnego 
powiernika, ażeby zasięgnąć od niego o ile mo
żności dokładnej informacyi co do usposobienia 
i zamiarów różnych stronnictw.“

Właśnie w sam czas ogłasza p. Ludolf Pa
ri s i u s broszurkę pod tytułem : „Deutschlands 
politische Parteien und das Ministerium Bis
marck“ (Stronnictwa polityczne Niemiec i mini
sterstwo Bismarcka). W broszurce swój, wydanej 
w Berlinie u Guttentag’a, zajmuje się autor w 
dłuższej przedmowie powstaniem i rozwojem 
przesilenia kanclerskiego, potępia kult Bismarcka, 
przeprowadzony ze strony narodowo - liberalnej, 
podług którego jest „niejako zbrodnią przeciwko 
religii upatrywać w księciu Bismarcku człowieka 
śmiertelnego, lub tóź, co gorsza, uważać za rzecz 
możebną, żeby tenże z powodu choroby lub znu
żenia duchowego zmuszonym być miał urząd 
swój złożyć,“ i dochodzi w końcu do tego rezul
tatu, że, jeżeli Bismarck w urzędzie pozostanie, 
uczyni on to jedynie za cenę przeprowadzić się 
mającego przez niego konstytucyonalizmu pozor
nego. Ze p. P a r s i u s się obawia, ażeby naro- 
dowo-liberalni nie pomogli w tóm kanclerzowi, 
tego nie można mu brać za złe; tak samo jak 
i jego twierdzenia, że narodowo-liberalni nie wie
dzą, czego chcą, podczas kiedy Bismarck wie o 
tóm bardzo dokładnie. Wychodząc z tego faktu, 
który przyjąć można za rozumiejący się sam 
przez się, to jest że „książę kanclerz przy wzię
ciu urlopu na wiosnę już przyobiecał p. v. Ben
nigsen udział narodowo-liberalnych w rządzie 
i że rokowania z nim w październiku na nowo 
podjęte zostały,“ przedkłada sobie autor pytanie: 
,,Gilzie są narodowo-liberalni mężowie rzeczywi
stego znaczenia i politycznej powagi,“ którzyby 
się w tak krytycznym czasie kwalifikowali na 
ministrów i odpowiada na to, że w obecntm prze
sileniu na trzechby tylko na servo zwrócić można 
uwagę, to jest na pp. v. Forckenbeck, barona 
Schenk v. Stauffenberg i v. pennigsen; przecho
dząc atoli życiorysy wszystkich trzech szczegó
łowo, znajduje, że każdemu z nich nie z tej, to 
z owej strony coś zarzucić można i że wybór 
ich nie mógłby zadowolnić wszystkich stronnictw.

Księdzu kanonikowi v. Montbach we Wro
cławiu zaprzestał rząd — jak donosi Schl es. 
Volks Ztg. — płacić peusyą, z powodu, że 
podpisał adres katolików szląskich do cesarza 
i że nie pochwalił praw majowych.

Socyalno-demokratyczui posłowie do parla
mentu niemieckiego zamierzają w nadchodzącej 
sesyi postawić wniosek o zniesienie roboty po 
domach karnych i więzieniach, która stanowi 
niebezpieczną konkurencyą dla rzemieślników.

Prezes ministerstwa węgierskiego Tisza przy
był tu i stanął w hotelu petersburgskim, na po
zór w celu odwiedzenia swego syna, który uczęsz
cza na tutejszy uniwersytet.

Druga Izba sejmu w. księstwa heskiego 
zwołaną została na dzień 9 stycznia r. p.

FRANCYA.
* Paryż, 29 grudnia. Jenerał Bressolles, 

stawiany, jak wiadomo, dekretem rządu do dys- 
pozycyi, zamieszcza w Figaro następujące spro
stowanie: „Zaprzeczam wyraźnie roli, jaką mi 
przypisuje Moniteur. Wszyscy, którzy mnie 
znają, wiedzą dobrze, że każdy otrzymany rozkaz 
wypełniam bez komentarza. Artykuł ten zacze
pia mój honor wojskowy, proszę przeto ministra 
wojny, aby mi pozwolił napisać do Moniteura 
sprostowanie.“ Mimo to sprostowanie nie wiemy 
dotychczas, kto jest w tćj sprawie winowajcą 
i życzyćby sobie należało, aby ministerstwo wojny 
rozświeciło te ciemności. Rozkaz wyszedł od 
ministra wojny Bochebonet ze współdziałaniem 
szefa sztabu jeneralnego, jenerała Miribel. T e m p s 
takie o tym wypadku podaje szczegóły, za 
których wiarogodność jednakże nie ręczymy:

Dnia 13 bm. skonsygnowano garnizon w Limoges 
i zaopatrzono go w żywność i amunieyą na dwa dni, 
wieczorem zwołano wszystkich oficerów 14 pułku na salą 
ćwiczeń, gdzie ich pułkownik zawiadomił, że każdej chwili 
mogą nadejść z Paryża rozkazy zajęcia zbrojnie miasta 
Limoges i stłumienia wszelkiego oporu. Pułkownik za
wiadomił oficerów, jakie kroki mają być przedsięwzięto, 
jak rozstawić należy posterunki i jak się, według rozpo
rządzeń jenerała Bressolles, zachować mają oficerowie 
w oboe możliwego buntu. Major Labordere domyślał się, 
że tu idzie o zamach stanu, i podczas kiedy towarzysze 
jego grobowe zachowywali milczenie, odezwał się namię
tnie : „toż byłby przecie zamach stanu! Zamach stanu 
jest zbrodnią, a w zbrodni ja udziału nie wezmę. Wolę 
raczej odd.-ć mą szpadę.“ Pułkownik wepchnął majora 
do przyległego pokoju, rozkazał mu go nie opuszczać 
i zażądał dalszych rozkazów jenerała Bressolles, który 
skazał majora na areszt izolowany. Wszystko stało się 

¿o pewnie w tćj samej chwili, w której marszałek pbdpi-

sywał swe orędzie do Izb, a w kilka godzin później ogło
sił dziennik urzędowy nazwiska nowych ministrów. Czy 
jenerał B. otrzymał one rozkazy już na kilka dni przed
tem, kiedy się spodziewano, żo sonat zgodzi się na po
wtórne rozwiązanie Izby ? Major L. sądził, iż to jest 
zamach stanu; marszałek Mac Mahon zapewniał przed 
tygodniem na radzio ministrów’, że o zamachu stanu ni
gdy nie myślano, i że mu nie wiadomo jest, aby miano 
wydać rozkazy stłumienia możliwego oporu w razie roz
wiązania Izb.

Inne dzienniki zwalają całą winę na bona- 
partystów i tak rzecz całą przedstawiają: 
W chwili, w której marszałek wahał się, czy 
urząd złożyć czy pogodzić się z większością, zwo
lennicy Napoleona IV, korzystając z niepewności 
położenia, zawezwali przyjaznych sobie jenerałów 
do poczynienia w razie ustąpienia marszałka 
stosownych kroków ua rzecz Napoleona. Wiado
mość tę łączą niektóre dzienniki z pogłoską 
o usunięciu kilku jenerałów bonapartystowskich. 
Spodziewać się należy, iż rząd uieomieszka ogło
szeniem rozkazów i wskazaniem źródła, z któ
rego wyszły, położyć koniec różnorodnym domy
słom. Jeneralny dyrektor poczt pan Riant, 
znany z konserwatywnych zasad i dla tego nie 
miły dzisiejszym potentatom, został pozbawiony 
swego urzędu; zarząd poczt stawiono pod nad
zór podsekretarza stanu w ministerstwie finan
sów p. Cochery.

Podczas, kiedy pan Tisza przybył do Ber
lina, aby odwiedzić swego syna, szkólnego żaka, 
udał się pan Gambetta dla „rozrywki“ w podróż 
do Włoch. Przedwczoraj ludność Genuy przyj
mowała go hucznie i odprowadzała na dworzec, 
wczoraj opuścił Pizzę i pojechał do Rzymu, 
Przejażdżki te prewodyrów liberalizmu Bening- 
sena,-Crispiego, Gambetty dowodzą, że pomiędzy 
zwolennikami tego kierunku na Zachodzie ścisły 
istnieje sojusz. — Wśród rozlicznych szykan i upo
korzeń, na jakie marszałek od dnia A 4 grudnia 
jest narażany, miło jest spotkać się z nieuprze- 
dzonem i bezsuAunóm zdaniem, jakie znajduje
my w czasopiśmie Correspondant, w któ
rem czytamy pomiędzy inneini:

Wśród lozlieznych trudności i utrapień spotkał 
pewnego męża ton okrutny los, żo stać niusiał w pier
wszej linii i wydawać się panem sytuacyi. Któżby nie 
miał dla sławnego niegdyś marezaJDll a dziś nieszczę
śliwego prezydenta rzeczypospolitój Mac Mahona choćby 
tylko litości i poszanowania? Wyrwaliśmy tego znamio- 
nitego żołnierza z jego właściwych wojskowych torów, 
wprowadziliśmy go na manowce politycznych niebezpie
czeństw i awantur, których nie znał. Od lat czterech 
narażony on na ciągfe niepewności, zajmował stano
wisko niepewne, a z prawej i lewej strony nagabywany 
przez nadzieje różnych stronnictw. Na tein, rzec trzeba, 
Iiieniożebuem stanowisku pchano go do próby; nie będąc 
ani królem, ani prezydentem, łączył on w sobio różne, 
ale niedostateczne władze. Party od ściśle ze sobą 
złączonych przeciwników, popierany przez niepewnych 
przyjaciół, obserwowany przez zagranicę, niusiał się 
przedzierać przez groźby i niesnaski stronników i wro
gów. Mimo to okazywał względem konserwatystów 
zawsze dobrą wolą.

Dzienniki katolickie skarżą się na to, że 
nowy minister robót publicznych p. Frescinet, 
jakby na urągowisko katolickich uczuć narodu, 
kazał pracować w dzień Bożego Narodzenia robo
tnikom przy gmachach publicznych. — Dzien
niki legitymistyczne zamieszczają następują
cą notę:

Dzienniki ogłaszają o Don Carlosio, który nieda
wno odwiedził księżnę Madrytu, niedokładno wieści. 
Wczoraj powtórzyła Agenco Havas notę z Cor
respond oneia, która tak jest nieprawdopodobną, 
żo wystarczy ją raz przeczytać, aby się o tóm przekonać. 
Do wspomnianej Correspondencia de España 
pisano z Paryża, że niesnaski pomiędzy Don Carlosem 
i jogo małżonką doszły tak daleko, iż małżonkowie nic 
widują się wcale, a lir. Chambord nio chciał przyjąć u 
siebie pretendenta, że nakoniec arcyksięstwo austryaccy 
nie oddali mu rewizyty. Tyle Correspondenzia. 
Wizyta Don Carlosa u księżnej Madrytu, przyjęcie, ja
kiego doznał u członków cesarskiej rodziny austryackiej 
i w Prohsdorf, zadają najlepiej kłam tym baśniom.|

Koeln. Ztg donosi nadto, jakoby w dal
szym ciągu owych wieści fałszywych, że dwór 
hiszpański zerwał zupełnie z królową Izabellą, 
że zaprzestał jej płacić rocznej pensyi i wzbro
nił zapowiedzianego już przyjazdu na ślub króla 
Alfonsa. — Don Carlos opuścił już F

TELEGRAMY.
Paryż, 30 grudnia. Była królo 

nii Izabela oświadcza w piśmie, zam 
przez dzienniki, że jedynie ze względó ■ ■ ■ .■< 
i pokrewieństwa zeszła się po kilkak, < ■
Callosem i jego żoną, protestuje przeciwko :]■ 
tycznemu charakterowi, jaki tym i ■
przypisują. Wj końcu wyraża ex-króiowa ubolewa
nie swe nad tein, że Don Carlos wydalony został 
z Prancyi. ■ ../

Rzym, 29 grudnia wieczorem. Posiedzenie 
seiatu. Prezes ministrów Depretis zakomuniko- 
wd znaną już nową listę ministrów. Na liście 
tej nie obsadzono ministerstwa rólnictwa, nato
miast utworzono nowe ministerstwo skarbu z Bar- 
gdiim na czele. Senat potwierdził potem układ 
z Vitalo-Picard i odroczył się.

Madryt, 29 grudnia. Wedle doniesień mi- 
niiteryalnych dzienników zachowa rząd hiszpański 
w kwestyi wschodniej zupełną neutralność.

Londyn, 29 grudnia. Gladstone wystóso- 
wi do liberalnego związku w Sheffield pismo, 
w którem wypowiada, że rząd postanowił, jak się 
zdije, przedłożyć parlamentowi środki, objawia
jące wojenną tendencyą. Naród nie powinien 
wije dłużej zwlekać, lecz głos swój stanowczo 
podnieść przeciwko temu. Nie stało się nic, co- 
by mogło usprawiedliwić oddalenie się Anglii ze 
stanowiska neutralności.

Londyn, 29 grudnia wieczorem. W Tra
falgar Square odbyły się dzisiaj dwa zebrauia ro
botników, jedno antirosyjskie, drugie na korzyść 
Moskali, a zebrało się na nich 4—6000 osób.

Mów, które przy tej sposobności Wy0o... 1 
z powodu ogromnego wrzasku zrozurai 
można. W końcu zamieniły się debat• 
w którą wkroczyła polieya. Partya Lój. 
prezentowaną była liczniej. W żadnć ” 
dwóch zebrań nie brały udziału wybit" 2 c 
stości. Zgromadzenie antirosyjskie p0Ale °St 
mimo że wszyscy życzyliby sobie zachowa”— 
koju, w razie wojny popierać rząd i WVs?.Ia 1 
adres do lorda Beaconsfielda. Zgromadzę °SOv 
tyi pokojowej potępiło wojnę, pod jakimbal- pl 
tekstem wypowiedzianąby ona być miała

Petersburg, 30 grudnia przed pOł1lA . 
Prawitielstwiennyi Wiestnik J18, 
ukaz carski, wedle którego wszystkie czason' 
którym udzielono napomnień, od skutków o 
napomnień wolnemi być mają.

Petersburg, 30 grudnia rano, ]„ 
nal de St. Petersbourg reprodukuje p 
rozporządzenia królowej angielskiej, dotyczące 
zwołania parlamentu, i zaznacza, że rozpory 
nie to sformułowane jest jak zwykle i że A 
wkowych doniesieniach powody zwołania 
mentu są przesadzone. — G o ł o s wyra;, 
o agitacyi londyńskiego stowarzyszenia dla fe 
styi wschodniej korzystnie i podnosi, że toną, 
stwo rękodzielników i robotników przypisuję ; 
dowi Beaconsfield tajny zamiar wciągnięciu 
gielskiego narodu wbrew jego woli do wojuj.* 1 
syisko-tureekiej, gdyż obecność angielskich ¡' 
nierzy w Carogrodzie, w celu obrony angiętó 
poddanych, mogłaby łatwo sprowadzić wypj 
obrażający miłość własną Anglików.

Carogród, 29 grudnia. Ambasador i 
stryacki hr. Zichy ¡wręczył wczoraj miuistK 
spraw zagranicznych Serwerowi baszy odponj 
Austryi na notę okólną Porty, — dotyci 
medyacyi. Odpowiedź ta sformułowaną jest w r 
sób dla Turcyi przychylny, odmawia jednaj 
jak odpowiedź rządu niemieckiego, podjęcia pi 
wszych kroków medyacyjnych.

Rzym, 28 grudnia. Na odbytym dzi; 
konsystorzu mianowani zostali kardynałami;] 
rini, Arcybiskup Rawenny, Pellegrini, dziel 
dworu apostolskiego. Ojciec św. miał krótką; 
lokucyą, w której dziękował kardynałom i w 
wał ich do modlitwy, aby Bóg dopomógł Kog 
łowi i zachował ducha jego Głowy, któregwąl 
nawiedził chorobą. — Dotychczasowy minister 
wiaty zatrzyma urząd ten i w nowym j 
binecie.

Rzym, 28 grudnia. Agenzia Steli 
uważa wiadomość, jakoby ambasador, jenerał Ci 
dini, z powodu utworzenia nowego gabinetu oi 
ścił Paryż, za zupełnie bezpodstawną; jem 
Cialdini udaje się jedynie ze względów sanitarni) 
do Włoch, a zamiar ten wyjawił on już pr 
dość dawnym czasem.

Paryż, 29 grudnia wieczorem. Fouik 
dawniejszy poseł w Rzymie, mianowany zostałii- 
basadorein w Carogrodzie.

Petersburg, 28 grudnia. Podług nao 
słanych tu dotąd urzędowych doniesień, posuoi 
się Chińczykowie z wy ciężko aż pod Kaschgai 
opanowali warownie Ontchtourgan i Aksa, iw; 
źane za strategicznie najmocniejsze punktakra; 
Mieszkańcy chronią się na moskiewskie ten 
toryum.

Ostatnie telegramy.
Londyn, 31 grudnia. Admiralicja uaki 

zała, ażeby okręty floty kanałowej, znajda# 
się w naprawie, były gotowe do dnia 16 stf 
czuia do wypłynięcia na morze. — Moru ii 
Post dowiaduje się, że mało jest nad# 
ażeby angielska medyacya w Petersburgu p? 
jętą być miała. Rosya zdaje się jedynie ffl 
skłonną do rokowania bezpośrednio z Turcją. L

; o raj p.pz c J rs o w 
1)1 •—• TnilitlWSZY Ph'

otoczony domami —z czwartej połudr....."
starą okrągłą świątynią. Była druga ■■ 
łudniu, wejście do świątyni było je 
postanowiłem więc zaczekać i przypat 
sem rynkowi i świątyni na zewnątrz.

Plac ten nader jest ożywiony, od 
wieczora pełen ruchu i życia. Prze 
niarze, z miejsca na miejsce się poi 
gardło zachwalają Ci swoje towary 
grasso lucido (szuwaks), tamten owoc 
sałatę — a inny cebulę. Chłopcy z \ 
inni z pomerańczami i mandarynkami z
i napastują — dzieci nawet naśladują 
czą, co gardła im starczy — ohróciłer 
mały czteroletni chłopczyna trzy marc 
w rączce za jeden tylko soldo sprzeda'

Na środku rynku stoi wielka 1. :
delfiny wyrzucają wodę (Acąua yergini 
marmurowego basenu. Ponad delfina 
sześć i pół metra wysoki obelisk z cze 
z wszystkich czterech stron hieroglif 
wyrażającemi podobno nazwiska Phara 
jusz umieścił go swego czasu przed św. 
a Papież Klemens XI. w roku 1711 
raźniejszym. -
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